GAZETA LWOWSKA. 


Wtorek NO Tō. 


mamme 
- 


19. czerwca 1832, 


Z powodu końc-qacego się z dniem ostatnim czerwca r, b. drugiego kwartału Redakcyja 
ma zaszczyt upraszać szanownych Prenumeratorów i tych, którzyby chcieli na nowo pre- 
numerować, aby raczyli wcześnie i jeszcze przed końcem tego kwartału złożyć prenumerate 
półroczną lub kwartalną na tych ces, król. Pocztamiach , na których życzą sobie odbićrać 
tę Gazele, lub w głównym ces, król. Pocztamcie lwowskim ; cheqcy zaś odbierać ją we Lwo. 
wie, raczą zaprenumerować w Kantorze Gazety Lwowskicj przy Ulicy Wałowej pod Nrm, 
289.; albowiem tyle tylko drukować sie będzie egzemplarzy, na ile prenumerata przed koń. 


cem tego kwartału do głównego c. k. lwowskiego Pocztamtu nadesłana zostanie, 


Prenumerata na Gazete Lwowską z Rozmaitościami i Dodatkiem wynosi: 
1. Dla tych pp, Prenumeratorów, którzy chcą ją we Lwowie w kantorze Gaz 


ety Lwowa 


skiej odbierać, na pół.roku złr. o kr. 56; na kwartał ztr. 4 kr. 48 m. k. 


2 Dla chcących odbidrać 


azetę na prowincyi wynosi prenumerata w głównym c. k. 


Pocztamcie Lwowskim na pół-roku złr. 10 kr. 24; na kwartał złr, 5 kr. 12 m.k.; we wszy. 
stkich c, k, Pocztamtach na prowincyi na pół-roku ztr. 14 kr. 12, na kwartał złr. 5 kr. 36 


m. K. wraz z opieczetowaniem, 


PP, Prenumeratorom we Lwowie, na ich żądanie, Gazeta bedzie do ich pomieszkań od. 


sćłana, jeżeli zapłacą z góry w Kantorze Gaze 


pół-roku sı złr. 30 kr, mon, kon. 


ty na miesiąc +5 kr.; na kwartat 45 hr.; na 


WIADOMOŚCI KRAJOWE, 
— Z Wiednia d. 12. b, m, — 

O podróży NN. Cesarstwa Ichmość zawićra 
Osservatore Triestino z d. 5. czerwca dalsze 
wiadomości, podług których NN. Cesarstwo 
Jchmość przybyłi d. 31. t. m. w pożadanćm 
zdrowiu do Pola, dokąd przybyła takze tego 
samego dnia arep eż Maryja Ludwika księz- 
na Parmy i ted. na statku parnym. 

Wspomnione pismo donosi dalćj, że arcy- 
księzna Maryja Ludwika, księżna Parmy i t. d. 
apuściwszy Pola w d. 3 o godz. 8- rano, przy- 
byla tegoż samego dnia na powrót do Tryje- 
stu o god. 4 zpołudnia, dokąd powrócił także 
arcyksiążę Raioery, wicekról Królestwa Lom- 
hardzko-weneckicgo, ze swoja dostojna malżon- 
ka z przejażdżki do Fiume. 

NN. Cesarstwo Ichmość opuścili także w d. 
3 rano Pola i udali się lądem na Pisine do 
Tryjestu. 

Podług najnowszego Osservatore Triestino 
NN. Cesarstwo Ichmość powrócili w d.5. z po- 
łudnia w pożadanóm zdrowiu znowu do Tryjestu. 


W d. 9. b m. o godz. 9 rano umarł tn po 
długićj chorobie c. k. rzeczywisty radzca na- 


dworny w służbie nadzwyczajnćj, przy c. k, taj- 
nćj kancelary: domu, dworu i stanu, Fryde- 
ryk Gentz, kawaler król. węgierskiego orderu 
Ś. Szczepana, kawaler wielkiego krzyża i ko- 
mendor wielu innych zagranicznych orderów. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Gdy izba wyższa zamieniła się na posiedze- 
niu swojóm w d. 25. maja w wydział, wnie- 
siono na obrady 27. znana klauzulę względem 
dziesięciu funtów szt. Klauzula ta, którćj wprzód 
się tak mocno opićrano, przeszła bez opozycyi, 
tylko lord Wharneliffe wniósł, aby miasto do- 
chodu z domu wzięto za norme dodatek do 
podatku dla ubogich; lord Kanclerz odrzekł 
na to: sposób ten pozbawiłby blizko 407000 
wyborców bez grantu prawa głosowania, a me- 
toda ta byłaby większym błędom wystawiona, 
ponieważ sposób rozkładania podatku dla ubo- 
gich inny jest w każdóm królestwie. Następne 
klauzule aż do 79, pominawszy osobiste przy- 
mówki marg. Londonderry przeciw lordowi 
Durham, prawie wszystkie bez postrzeżeń prze- 
szły. Gdy nadeszła 79, rzekł lord Wynford, 
że, ponieważ (wyjąwszy wykazy 4 i B) przy- 
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jęte zostały klauzule bilu, przeto życzy so- 
bie aby gdy się znowu zbicrze izba, przełożyć 
niektóre klauzule dla zapobieżenia przedajno- 
ści. Lord kanclerz odrzekł, iż wtćj mierze bę- 
dzie osobny bil. Marg. Salisbury oznajmił, iż 
wniesie w wydziale, aby prawo wyborowe mia- 
steczek w szeduli 44 przenieść na miasta są- 
siędnich obwodów. Wydział odroczył potóm 
swoje posiedzenie na 30. maja. 

Parlament zcbrał się znowu w d, 30 maja. 
W izbie wyższćj zapowiedział ksiażę Bucking- 
ham, że w d.5. czerwca, przełoży petycyją od 
urzędników i innych osób z hrabstwa królo- 
wćj, i presić będzie izbę, aby wzięła pod roz- 
wagę stan Irlandyi. Poczćóm gdy hr. Münster 
starał się usprawiedliwić z czynionych sobie za- 
rzutów, ze intrygował przeciw bilowi reformy, 
wniósł hr. Grey na porzadek dzienny. t. j. na 
rozprawy w reformie bilu. Cala szedula 4, 
jakoteż szedula B, zostały po krótkich i nie- 
znacznych mowach za i przeciw bez głosowa- 
nia przyjęte, a zatóm uchwalono odjąć prawo 
głosowania wszystkim zbutwiałym miastecz- 
kom (Itottenborough). 8 e 

Na posiedzenia izby niższćj z*tegoż samego 
daia oznajmił p. funt, że w d. 26. czerwca 
wniesie na zupełne zniesienie prawa zbożowe- 
go. Lord Mikon zawiadomił izbę o wniosku 
względem ustawy zbożowćj na d. 6. czerwca. 
Poczóm zamnieniła się izba w komitet wzgle- 
dem zniesienia kary śmierci za różne zbrodnie, 
mianowicie za kradzież bydła, kradzież z wyła- 
maniem drzwi i fałszowanie papićrów haadlo- 
wych. Bil przeszedł w komitecie, a raport 
miał być nazajutrz uczyniony. 

Gazcta nadworna donosi' o mianowaniu lorda 
William Russel podczas jego pobytu w Portu- 
gali jenerałem brygady, co wielkie sprawiło 

A Rae 
wrażenie. 

- Courier donosi, że były poseł francuzki w Ia- 
dze, p. Durand de Mareuil, który stosownie 
do Życzenia księcia Talleyranda mianowany 
jest, aby pod niebytność księcia w luondynie 
objął obowiazki francuzkiego posła, przybę- 
dzie za dni kilka do Londynu. 

W Windser Expres czytamy: »Rozgłoszona 
przez wiełe gazet wióść, że księciu Sussex za- 
broniono przystępu do Dworu jest całkiem 
bezzasadna, 


Francyja. 


W d. 4. czerwca wyjechał Król Belgów o 
wpół do 1 godz. z południa. z Compiegne; 
o trzy kwandr. na druga odjechał król Fran- 
cuzów do St. Cloud, gdzie tegoż samego dnia 
wieczorem odprawił radę ministeryjalna. 


Rsiążę Orleański przybył w d. 28. maja o god. 
7 wieczorem na granicę depar. Rodanu, gdzie 
przyjęty był od prefekta i dowodzacego tamże 
jenerała lejtnanta, otoczonego szwadronem mło- 
dych ludzi z Lugdunu, którzy dobrowolnie'ofia- 
rowali utworzyć z siebie eskortę dla jego kró- 
lewiczowskićj mości. Wjazd swój odprawił kon- 
no do Lugdunu. Burmistrz lugduński wyraził 
Życzenie, aby na nowo utworzyć gwardyja na- 
rodowa lugduńskąa. A 

W d. 4. czerwca umarł w Paryżu na cholere 
jenera! Lamarque. 

Dostrzegacz austryjacki z d. 12. b. m. donosi: 
Podług wiadomości z d. 6. kióreśmy przez nad- 
zwyczajną sposobność odebrali , pogrzeb jene- 
rała Lamarque w dniu wczorajszym dał powód 
do krwawego powstania w téj stolicy, o czóm 

Dz. Journal des Debats zd. 6. umieścił co na- 
stępuje: „Wczoraj, jak dawnićj zapowiedziano, 
odbył się obrzęd pogrzebowy jenerała Lamar- 
que, przez który przyjaciele jenerała Łamarquc, 
postanowili wyrządzić cześć śmiertelnym szcząt- 
kom zmarłego w chwili odprowadzenia ich na 
mićjsce pogrzebu, które sobie obrał w depar- 
tamencie Landes. Istotnie, rząd i przyjaciele 
rządu nie mieli innego Życzenia, jak tylko 
z całego serca przyczynić się do tćj ostatnićj 
czynności , zapomnióć nad trunna pietnaslo 
miesięcznych rozdwojeń i walk, i przypomnićć 
sobie jedynie zawód wojenny świetnie dopeł- 
niony. Aby orszak pogrzebowy był uroczystszym, 
rozkazał rzad wystąpić wojsku różnćj . broni ; 
i miał prawo sądzić, Že ten środek będzie bar- 
dzićj potrzebny do okazania czci, jak dla ostroż-_ 
ności ku utrzymaniu spokojności publicznćj — 
Orszak ten jeszcze nie był w połowie drogi, 
gdy się uskarzano nanieporzadek. Trzech sie- 
rzantów mićjskich mocno raniono ; urzędnik po- 
koju doznał mocnćj obelgi. Wszystko to było 
wstępem do onych krwawych scen, które dnia 
tego wykonać postanowiono. Orszak przybył 
na pankt bulewaru, gdzie wychodzi ulica Gram- 
mont. Pewien stojacy na balkonie domu na- 
różnego tćj ulicy i bulewaru (inne pismo pa- 
ryzkie wymienia księcia de Fitzjames) pomimo 
nalegania mnóstwa ludu, nie chciał zdjąć ka- 
pełusza przed karawanem. Kilku ludzi z tego 
mnóstwa postanowiło zrobić sobie sprawiedli- 
wość; rzucono gradem kamieni, powybijano 
okna, i potłuczono zwierciadła i szuła na ka- 
wałki. W jednój chwili był dom pusty iscena ta 
nie peciagnęła za sobą żadnych więcćj skutków. 
Orszak szedł dalćj ; atoli z tego mnóstwa ludu 
wznosił się niekiedy okrzyk: Niech żyje wol- 
ność! Niech żyje rzeczpospolita | Precz z Lud- 
wikiem Filipem! Różne grupy miały cho- 


ragwie z napisami: Drukarze jenerałowi La- 
marque! Towarzystwo związku lipcowego ! To- 
warzystwo przyjaciół ludu | Szkoła prawal 
szkoła lókarska | szkoła aptćkarzy! szkoła z Al- 
fort! Poczóm następowali ze swojćmi własnómi 
choragwiami emigranci polscy, niemieccy, wło- 
sci, portugalscy i hiszpańscy. Orszak przybył 
przed bastylę, tu zatrzymał się przed ka- 
tafalkiem, wzniesionym na placu przed mo- 
stem austerlickim, gdzie marszałek Clauzel, 
p. Mauguin, p. Pons (de VHerault) i wielu in- 
nych miało mowy. Po tych mowach prosił 
jeneral Lafayette ludu, aby się rozszedł i nie 
haruszał tego Żałobnego obrzędu przez niepo- 
rządek. Głos jenerała Lafayette nie był słu- 
chany; kilku młodych ludzi wolało: Do Pan- 
teonu ! do Panteonu! Odgłos : Niech Żyje rzecz- 
pospolita | podwoił się; potóm ruszyli ku mo- 
stowi austerlickiemu. Dragony i gwardyja mu- 
nicypalna osadziły most; poniewaz nie chciały 
ustąpić tćj burzliwćj massie, dano kilka razy 
ognia do dragonów i raniono trzy konie pui- 
nalami. Tu dragony ruszyły naprzód i uzyły 
oręża. W téj potyczce raniono kilku oficćrów; 
gdy się poźnićj ten Hum rzucił ku bramie 
Saint Martin, zmuszone było wojsko linijowe 
zburzyć barykady wzoiesionc na bulewarze. 
Z obojćj strony dawano ognia z broni ręcznćj. 
Lecz wszędzie odniósł rząd przewagę. Kilka po- 
sterunków, nicspodzianie napadnionych i przez 
buntowników zdobytych, znowu prawa władza 
zajęła; w tym dnio znalazł rzad najpotężnićj- 
szą podporę w gwardyi narodowćj, wojsku lini- 
jowém, w rozumnym sposobie myślenia i odwa- 
dze obywateli. Przedsięwział wszelkie środki 
a siła, jakoteż prawo i ta raza służyć mu beda. 
— To smatne i krwawe powstanie, którego 
rezultaty nie mogą być wątpliwe, pograżyły 
Paryż w trwogę, pozamykano sklepy, a wie- 
czorem puste były ulice. 

Journal des Debats dodaje do wiadomości 
powyższćj : »Wczoraj wieczorem o godz. 8méj 
przybył król z St. Cloud „do Tuileryjów , uka- 
zał się gwardyi narodowćj i wojsku linijowe- 
miu, które stały na placu karuselu. Przyjęty 
był odgłosem radości; we wszystkich szeregach 
gwardyi narodowćj i wójska linijowego okazy- 
wano dla króla najszczórszą uległość; proszono 
go aby położył koniec anarchii, chociażby ta 
jak w Wandei, zatknęła biała, lub, jak w Pa- 
ryżu, rozwinęia trójkolorowa choragiew; by 
zaspokoić życzenie, pragnące nieładu i pano- 
wania. Dzisiaj w południe przy odgłosie rado- 
snym mnóstwa ludu, król otoczony księciem. 
Nemours, ministrem wojny, ministrem spraw 
wewnętrznych i ministrem handlu, który co 
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tylko do zdrowia przyszedł, przejeżdżał dzielnice 
miasta i oglądał wszystkie poczty od placu de 
ła Concorde až do przedmieścia ś. Antoniego. 
Król jmé postanowił z wszelką surowością 
przeciwko burzycielom spokojności postapić. 

Listy z Paryża, datowane z d. 6. czerwca 
wieczorem (które, jak Dostrzegacz Austyjacki” 
mówi, odebrał przez nadzwyczajna sposobność) 
zawićrają o najnowszych zdarzeniach w stolicy 
co następuje: »Pogrzeb jenerała Lamarque dał 
dnia wczorajszego Poraj do krwawego i zacię- 
tego powstania, którego widownia była stolica 
pićrwszy raz po trzech dniach lipcowych. Cios 
ten wymierzyło stronnictwo republikańskie , 
mające na celu obalenie teraźnićjszego rządu 
i zaprowadzenie rzeczypospolitćj. Atoli plany 
buntowników zostały całkiem zniweczone. Rząd 
dzielnie rozwinął potęgę wójska linijowego i 
gwardyi narodowej stolicy i przedmieść. Bun- 
townicy stawili zacięty opór.  Najmocnićjsza 
walka była na przedmieściach Saint Martin, 
Saint Marceau i Saint Antoine i trwała późno 
w noc. Potrzeba było brać szturmem baryka- 
dy, które buntownicy jak w dniach lipcowych 
powznosili. Z okien strzćólano do wojska, bruk 
w kilku ulicach pozrywano, poczty wojskowe 
rozbrojono, i buntownicy opanowali nawet mały 
skład prochu w arsenale, lecz niebawem zo- 
stali z tamtąd wyparci; uderzyli także na wielki 
skład prochu w Ivry, lecz i tam ich odparto; 

„od bulewaru aż do placu bastyli potłuczono 
wszystkie latarnie. Buntownicy, ciśnieni ze 
wszystkich stron, cofnęli się ku kościołowi i 
klasztorowi” Saint Mery, niedaleko placu Cha- 
telet, gdzie, jakoteż w domu restauratora na 
tym placu, oszańcowali się w nocy i dawali o- 
gnia z okien do'wojska, które ich oroczyło. 
Dziś między godzina Gta i 7ma wieczorem u- 
derzyło wojsko i gwardyja narodowa na to o- 
stalnie schronienie buntowników, zdobyło je 
i położyło koniec buntowi.* 

Rząd rozwinął wielka energija w tych dniach 
strasznych; komitet rewolucyjny został nocy 
przeszłćj, podczas gdy odbywał posiedzenie , 
napadnięty iwszyscy członkowie onegoż, prze- 
szło dwieście osób, są uwięzieni; prasy dzień- 
nika rewolucyjnego la Tribune du. Mouvement, 
które drukowały odezwę z ogłoszeniem rze- 
czypospolitćj, zostały zabrane i redaktor tego 
pisma jest uwięziony ; uczniowie szkoły poli- 
technicznćj, którzy pomimo zakazu opuścili 
instytut i połączyli się z buntownikami, są u- 
więzieni. Oprócz tego aresztowano przeszło 
tysiac osób w Paryżu. Rzadki przypadek zda- 
rzył się jenerałowi Lafayette podczas tego po- 
wstania; republikanie sądzili, że mu oddadza 
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cześć , gdy w jego obecności , na placu, gdzie 
się zatrzymał orszak pogrzebowy, czerwona 
czapkę przybrawszy w wieniec nieśmiertelni- 
ków, chcieli mu włożyć na głowę. Ponieważ 
wzbraniał się przyjać tego zaszszytu, otoczył 
go rój fanatyków obszarpanych , porwał go, 
wsadził do fiakra i w towarzystwie dwóch nie- 
znanych osób tego natłoka odprowadził go do 
jego domu. Poczém napisał on do marszałka 
Lobau, iż tylko z trudnościa uszedł tych wście- 
kłych ludzi, którzy chcieli go użyć ku popie- 
raniu swoich zamiarów, Że nić miał udziału 
w zaszłóm zgorszeniu, i raczćj oddalił od sie- 
bie czerwona czapkę, która jeden koło niego 
stojący, pomimo jego protestacyi, ubrał w nie- 
śmiertelniki.ć 

Podczas scen strasznych dni upłynionych o- 
kazała się najmocnićj niechęć prawdziwego 
ludu przeciw pospólstwu , którego niektórzy 
demagogowie nadużyli i na rzeź go prowadzili. 

Kluby polityczne, które we Francyi , jak 
wszędzie, teraz, jak i powszystkie czasy są war- 
statami anarchii, przyczyniły się do przygoto- 
wania tych wypadków wszystkióm , co było 
wich mocy. Opozycyja deputowanych, sprze- 
ciwiająca się wszystkim pojęciom o konstytu- 
cyi i prawie, połączywszy się u p. Lafitte, chciała 
zapewne utworzyć punkt średni, z któregoby 
nowa władza rzadu wypłynęła. Atoli naradza- 
jące się zgromadzenie zostało niebawem przez 
gwałtownych demagogów pokonane. Ci ludzie, 
dzicy, idac tylko za popędem wrzaskliwych 
mowców trybuny, pragnący rozbojów i mordów 
nie byli uznani za pomocników w potrzebie 
rzez wielka, pracowita i spokojna masse mie- 
szkańców , lecz zostali ze wzgardą oddaleni. 
Wojsko linijowe i gwardyje narodowe pełniły 
swoję powinność , i rząd odniósł zwycięztwo. 
Dużo krwi płynęło, lecz krew ta w oczach de- 
magogów nié ma wartości.« 

Moniteur donosi o wdaniu się władzy prze- 
ciw zamierzonemu zebrania się towarzystwa 
tak zwanego przyjaciół ludu w dniu 1. czerwca 
przy ulicy St. André w Paryżu. Salę zgroma- 
dzenia zapieczętowano, i postawiono straż przy 
wnijściu.* Ponieważ burzycicle chcieli użyć 
gwałtu, pociagnieni zostali przez komisarza po- 
łicyi do odpowiedzialności, aże jeden za dru- 
gim obstawał, przeto uwięziono wszystkich 
w liczbie 31 osób. > 

Gallignanis Messenger donosi z Paryža pod 
dniem 2. czerwca: Pomiędzy aresztowanémi 
wczoraj osobami znajduje się hr. Monicre; były 
oficér gwardyi królewskićj, Chaumont ; były 
Żandarm Sibuc i niejaki Alfons Cauchard, który 
otrzymał ozdobę lipcowa. W mieszkaniu ostat- 
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niego znaleziono znaczną summę pieniędzy z 
ważnómi papićrami, które rzucają światło na 
spisek z dnia 2. lutego b.r. Oprócz przetrza- 
śnienia domów panów Berryer i de Conny, zre- 
widowano także mieszkanie księcia Fitzjames. 

Moniteur z dnia 7. czerwca (odebrany, jak 
mówi Dostrzegacz. Austryjacki, przez nadzwy- 
czajną sposobność), zawićra postanowienie kró- 
lewskie z dnia poprzedzajacego, mocą którego 
na raport ministra spraw wewnętrznych, hr. 
Montalivet, chcąc jak najrychlćj i najdzielnićj 
zapobićdz powrotowi podobnych scen, jak te, 
których widownią była stolica dni uplynionych, 
ogłoszone zostaje miasto Paryż za będace w sta- 
nie oblężenia. 

Innćm postanowieniem król. z tegoż samego 
dniaj rozwiazane sa: szkoła politechniczna , 
korpus artyleryi gwardyi naroduwćj paryzkićj 
i król. szkoła weterynaryi w Alort, i nakazana 
nowa onych organizacyja. RE 

Wiadomość , iż Paryż postanowieniem Król. 
z dnia 6. ogłzoszony za będacy w stanie oblę- 
żenia, nadeszła w dniu 7. przez depeszę tele- 
graficzna do Strasburga. »Ten dzielny krok 
rządu (wyraża list z Strasburga z dnia 8. t. m.), 
najlepsze uczynił wrażenie w kraju, albowiem 
tylko tym sposohem można szybko i dzielnie 
przyszłym zamachom na zaburzenie zapobićdz.* 

Moniteur z d. 2. czerwca zawićra król. po- 
stanowienie, datowane w St. Cloud d. 4. czerw- 
ca, przez które na raport ministra: spraw we- 
wnętrznych, ku utlumieniu powstania, wybuch- 
łego w trzech obwodach Wandei, mianowicie: 
Laval, Chateaugonthier i Vitre, obwody te 
ogłoszone sa za będące wstanie oblężenia. 

Rozporządzenie to oparte jest na zdaniu spra- 
wy ministra spraw wewnętrznych do krola, po- 
dług którego owe cztóry departamenta składają 
obwód, w którym księżna Berry od czasu przy- 
bycia swojego do Wandei zdaje się przebywać. 
Tu otoczona i zatrzymaną być powinna, gdyż 
charakter jéj postanowień wzniecenia wojny 
domowćj, przyjęcie tytułu rejentki Francyi, 
pomoc dawana jéj przez jenerała Bourmont, 
który w imieniu jćj wydaje rozkazy do naczel- 
ników Szuanów, wyniesionych na stopnie ko- 
mendantów korpusami, wreszcie odezwy jćj i 
korespondencyje wkładają na rząd obowiazek 
użycia środków nadzwyczajnych, aby zapewnić 
sobie przytrzymanie księżnćj, jenerala Bour- 
mont i jéj stronników, 

W Meuil le Dolent uwięziono w nocy z dnia 
28. úa 29. maja panów Sanson Briqucville i 
Mandavi, co podług Monitora ma być bardzo 
ważną rzecza. 

Królewski adwokat zabrał w zamku de la 
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Renaudiere broń i znaki do buntu. Uwięziono 
właściciela zamku Rivaut i p. Wetillart , zna- 
nych jako gorliwych burzycieli. Kilku do- 
wódzców kup Sznanów przybyło do władz pro- 
sić o eskortę , lecz onym takowćj odmówiono. 
Wiele kup Szuanów poczyna się rozchodzić, 
i spodziewać się należy, że spokój na prowin- 
cyi, zostanie niebawem przez silne środki rzadu 
przywrócony. Sąd królewski w Poitiers przed- 
siębierze śledztwa rozruchów w Wandei. 
‘Moniteur z dnia 3. czerwca donosi, że środki 
rządu przedsiębrane w Wandei, pożądany od- 
yoszą skutek. W skutku tychże nietylko od- 
parto silnie zamachy band w dniu 23. i 24., 
lecz odkryto także ważne akta, z których oka- 
zuje się, że księżną Berry i jenerał Bourmont 
znajdowali się dnia 25. w Wandci. Dokumenta 
te należa do władzy sprawiedliwości i swego 
czisu będa ogłoszone. Na tę wiadomość , dał 
rząd przez sztafety bezpośrednio rozkazy Wszy- 
stkim władzom departamentów zachodnich, 
popićrać śledztwa, które się zapewne już roz- 
poczęły dla odkrycia księżnćj ijenerała, z za- 
Jeceniem, aby oboje zich towarzyszami podró- 
ży uwięzić. Zalecono użyć wszystkich środków 
dla osiągnienia tego celu. : 
Gazely paryzkie donoszą : Z Bourbon Wandei 
piszą pod dniem 34. maja: W Charlieres od- 
kryto u pana Laubepin bardzo ważne papićry. 
Ryły pisane po największćj części atramentem 
sympatetyczbym i schowane w butelkach: za- 
pieczętowanych. Oprócz tego znaleziono w zam- 
ku wiele innych jeszcze podejrzanych rzeczy. 
Bourmont miał ostatniego tygodnia bawić w Nan- 
tes. Księżna Berry mówi w odezwie do Wan- 
dejczyków: »Znajdoję się pośród was.“ Z re- 
szta odezwy te nie mają Żadnego datum; listy 
przeciwnie znaleziono z podpisami i datami : 
44. grudnia , 15. maja i 18. maja. Podług do- 
niesień z Laval zdnia 34. maja, wszystko tam 
jeszcze w największóm *vzburzeniu. Uderzono 
marsz jeneralny, gdy się dowiedziano, że banda 
Szuanów , złożona z 700 do 800 ludzi, zatrzy- 
mała transport amunicyi. Wkrótce jednak na- 
deszła wiadomość , Że wojsko rządowe , lubo 
słabsza. strona, przebiło się iże 50,000 ładun- 
ków ocałono. W małych utarczkach, które 31. 
pułk linijowy z Szuanami prowadził , ostatni 
najmnićj już ze 200 ludzi stracić mieli. Wno- 
szą podług listu z Nantes z dnia 31. maja, że 
księżna Berry znajduje się gdzieś w jednym ze 
starych zamków okolicy. Głównómi widowniami 
rokoszu są departamenta Wandei, Deux-Sevrów, 
Mainy, Ligiery i Niźszćj Ligiery. Korresponden- 
cyja znaleziona w zamku p- Łaubepin, przywie- 
ziona została do Nantes przez jen. Dermoncourt 


i komendanta 4go potku Żandarmów, gdy tym- 
czasem dla bezpieczeństwa sto lndzi w zamků 
zostawiono. Obaj ci oficćrowie przekonali się 
naocznie , Że znaleziona w zamku chora dama, 
nie była księżna Berry, za co ją pićrwotnie 
miano. 
porządzeniach i listach swoich podpisuje się: 
Maryja Karolina, rejentka Francyi, k 

W kilku częściach Paryża zgromadzili się 
gwardziści narodowi dla utworzenia korpusu 
ochotników, majacych wyruszyć do Wandei. 
Śledztwa po domach u Harlistów paryzkich 
trwają ciagle. Wciąż jeszcze także znachodza 
broń i proch. Mówia o uwięzieniu ważnych 
osób. Dnia 3. czerwca podwojono straże. Po 
drodze do Wersalu i St. Cloud porozstawiano 
patrole. Na wielu ulicach przez dzień cały 
stały oddziały sierzantów mićjskich , a miano- 
wicie w blizkości Tuilleryjów. 

W Strasburgu ogłosił prefekt następującą de- 
peszę telegraficzną : „Paryż dnia 1. czerwca, 
o w pół do 2. godziny. Minister spraw wewnętrz- 
nych do prefekta: Bunt powstałćj części za- 
chodnićj kraju mieszkańców zbliža się do końca. 
Prawie na wszystkich punktach są kupy te roz- 
prószone. Niezmierna większość mieszkańców 
nie chciała do tych poruszeń należćć. Zaare- 
sztowano wielu naczelników karlistów, inni 


„zbiegli; władze, gwardyje narodowe i wojsko 


linijowe wyścigały się w poświęceniu się. — 
Sady pełnią swoję powinność. Widownia bunta 
coraz się bardzićj ścieśnia. Rząd przedsięwziął 
potrzebne Środki, aby temu bezprawiu położyć 
koniec. " 

Dzieńnik Ami de ła Charte donosi z Nantes 
z d. 28. maja: »Prawie wWszystka szlachta na- 


/szćj okolicy opuściła swe zamki, dła stawie- 


nia się na czele kup; atoli otrzymawszy su- 
rową łekcyją od naszych mężnych żołnićrzy i 
gwardzistów narodowych , którzy ich wszędzie 
ścigają ; niektórzy już tego projektu zaniechali. 
Wielu uwięziono, inni roztropnićjsi udali się 
do Paryża. Między tymi wymieniają pp. de la 
Bourdonnaye , byłego ministra, Jtesabiec, Saint 
Perat de Rouzillć, mrargr. Coutier i t.d.“ 
Niemey. 

O wnijściu Prusaków do St. Wen i 
gazeta kobleńcka: »Właśnie teraz ERE zt 
my się z pewnego źródła, że w d. 29. mi 
wezwanie wladz w St. Wendel weszło trzy o" 
panije królewskiego 28 pułku piechoty i szwa- 
dron 9 pułku huzarów, których miasto Żywi.« 

Gazeta manhaimska donosi o rozruchach za- 
szłych w Frankenthal z powodu że i tam chcia- 
no wznieść drzewo wolności; lecz za wdaniesa 
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Księżna we wszystkich odezwach, roz- 


- 


— 436 — 


się obywateli plan burzycieli spełzł na niczem; 
w Dwóch Mostach były zatargi między drago- 
nami a młodzieżą, lecz skończyły się na groź- 
bach; w Durkheim było także powstanie; 
podług zeznania podróżnych miało kilku ludzi 
życie utracić. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe, 
(Z korrespondencyj prywatnych.) 
Ołomuniec. Targ na woły d. 13. czerwca 4832. 

Na targu dzisićjszym miało być 2613 wołów; 
lecz gdy wczoraj (przed targiem) zakupiono 488, 
na targ dzisićjszy przybyło tylko 2125 sztuk. 

Przed targiem kupili: Kompanija praska 
Kraus, Waniek, Rie i t. d. 100 wolów 93/4 
cein. z 1/40 rad. parę po 350 zr. w. w. od 
Wolfa Bratera z Żurawna; ta sama kompanija 
477 wołów 9 1/4 ectn. z 1/40 rad. parę po 350 
zr. w. w. od Herscha Griess; kupiec z Pros- 
nitz 420 wołów 8 1/2 cetn. z 1/10 rad. parę 
po 295 zr. w. w. od Iirzeczunowicza; Samuel 
Kraus z Pragi 47 wołów 81/2 cetn. z 1/10 rad. 
parę po 280 zr. w. w., i Hosta z Itóniggratz 
w Czechach 44 wołów 7 1/2 cetn. z 1/10 rad. 
parę po 260 zr. w. w., obadwa od Rippera 
z Szlaska. 

Między tómi woły Bratera były najlepszego 
gatunku. 

Targ szedł tępo; żądano wysokich 'cen, któ- 
rych kupujący do Wićdnia dać nie mogli, o- 
sobliwie gdy kupiec Steinbach nie przybył, i 
gdy ceny wołów w Wiódniu z, powodu napę- 
dzonych z Węgier na 34 zr. w. w. za cetnar 
spadły. : 

Najlepsze woły na targu dzisićjszym byly 
Plowatzkiego (wymienionego niżćj między przy- 
pędzającymi); lecz gdy żądał cen przesadnych, 
po 500 zr. w. w. za parę, ile Że w jego sta- 
dzie ze 106 wołów złożonym kilka było chu- 
dych, pozostały nie sprzedane, a przy końcu 
targu oświadczył Plowatzki, że z innymi pój- 
dzie do Wićdnia. 

Przypędzili: Z Galicyi: Pientkowski 89 
wołów; Plowatzki 106; Podgórny 116; Wolf 
Muschel z Dombrowy 59; Leon Schlanzer z An- 
drychowa 68; Wurst Abrah. z Dembicy 67; 
Stroh Izak z Żurawna 122; Abraham Kriss 
z Brzeżan 145; Hrabia Larisch z Gommókówki 
471; Jędrzcjowicz Grzeg. z Hizna 108; Teo- 
dorowicz Kajetan z Zurawna 107; Bołoz Do- 
mivik z Stanisławowa 150; Klug Franciszek 
z Czerniowiec 207. Małómi partyjami 610. — 
Ogółem więc 2125. 
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« Podlug nadeszłych z Wićdnia wiadomości pła- 
cono tam za gradus okowity przed rogatkami 
po 45—48 kr.; w mieście po 4 zr. 30 kr. — 
1 zr. 83 kr. w. w. Ordynaryjnćj wódki wcale 
nie kupują. 


WIDOWISKA we LWOWIE. 
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Teatr niemiecki. — Dziś: Fra Diavolo , oder: Das 
Gasthaus von Terracina, nowa wielka opera 
we 3 aktach, 

Jutro: na korzyść jpana Wilhelma Kunst, Kobert, 
der Tyger, nowy romantyczny dramat we % 
aktach. = 


Pojutrze: Dzień normy, teatr będzie zamknięty. 


Teatr polski. — W piątek:*Pan Jowialski, komedyja 
we 4 aktach. 


"(W przyszły Czwartek z powodu święta Bożego Ciała Gazeta nie wyjdzie.) 
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